


Wieczorek, Janusz .Kraw-
Tomasz Poźniak

Tadeusz
czyk, stoi

i nadziei powinny budować o—

krucieństwo tej postaci.
Pisał Konstantij Rudnickij:

„Ch'łudow to błąd białej gwardii,
to: jej rozpacz i jej szaleństwo,
skazaniec jej i' jej kat. Chludow
to doprowadzone do fanatyzmu,
do zdziczen'ia, do zezwierzęcenia
ostatnie wcielenie i ostatnia linia
obrony — ››białe'j ideiw. Widocz-
nie t-askfa. już jest ta idea, zdaje
się mówić Bułhakow, skoro wier—
na i konsekwentna służba dla
niej doprowadza do całkowitego.
upadku moralnego-, do zbydlęce-
nia, do zatraty wszelkich cech
ludzkich...” W [przedstawieniu
projekcja postaci Chtłudowa roz-
wija sie w kierunku „jakby prze-
ciwnym do interpretacji, jalką
daje Rudniekijtp Chrł-udow An-
drzeja- G-azdeczki' nosi w sobie
Własną zagładę. Przyczyną jego
tragedii i rozdarcia jest pewnie
wiara W ibi-ała idee; ale ta idea
nie zawiodła go do zupełnego
zbydlęcenia, może raczej (pozwo-
liła mu lepiej widzieć i oceniać
świat. Takie rozumienie lpostaci
Chłudowa wydaje się «możliwym
i uzasadnionym, odczytaniem
Bułhakowa.
Przedstawienie Giżyckiego jesti bliskie -myś›l'i Bułhakowa, i

teatralnie logiczne, ale czegoś
mu przecież brakuje. Jest w nim
parę myśli ważnych, które, nie—
stety, .z trudem przenoszą się po
scenie, grzęznącc W tekście mó-
wionym [często niesłyszalnie, a
chlwiiarrii ,bełkotiirwie. Konstruk-
cja cał-os'ci zosta-ła pomyślana

muzycznie, każda scena i każdy
obraz wynikają z poczucia har-*
monii całości i budowane są
jakby za sprawą (muzyki; walce
i śpiewy cerkiewne tworzą coś w
rodzaju dźwiękowej tkaniny, wy—
pełnia-jącej teatralną [przestrzeń.
Muzyka i światło stały się W
tym przedstawieniu jakby zastęp-

czymi nośnikami myśli i zna-
czeń, których nie potrafi udźwi—
gnąć bezradne słowo.
Spektakl ma więc rozmaite u-

łomności, ale we 'wszysrikiie pra-
wie postaci wpisana została Buł-
hakowowska nostalgia i nierealna
tęsknota-, może ta, o której pisał
sam Bułhakow: żeby „zobaczyć.

:

jak na siedmiu wzgórzach płonie
czterdziestokroć czterdzieści cer-
kiewnych kopuł, jak oddycha i
mieni się blaskiem Moskwa”. A
-W'ięC tesknota uciekinierów, wy-
gnanych, wydziedziczonych, żeby
znowu móc gdzieś się zakorzenić,
żeby znowu przynaileżeć do ja-
kiejś kulturv i traidvci'i. ;" .


